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Po posiedzen iu  Ligi N arodów .
Pakt Kelloga a smutna rzeczywistość.

W  thLegLyśro 
la '-•\\ <M)o ady ob 
Narodów'. W  ost; 
no skargę Vo!kshi 
knięcia kilku sź 
sku polskim, u

26 b. m. zakończy- 
,ta sesja Rady Ligi' 

Lńin cl 11 i ii zaiatwio- 
|lu w sprawie zam- 
liemieckicli na Ślą- 
tleniem następują- 

eego wniosku, przG-Wko'któremu pro- 
testowaly NierncŁ 1) Skarga niemiec- 
kic&o Yóilksbiindiężgstaje odłożona na 
giuduiowe posiedzenie, Rady Ligi. 2): 
Rada I igi upoważnia spraw bzdawjć^ 
ambasadora Adaslii i przewodniczące­
go Rady Procope do mianowania 2 lub 

:3  prawników, którzy razem z sprawo­
zdawcą ząjrną się zbadaniem prawnych 
podstaw skargi. Rada uznaje za pożą­
dane, ażeby prezydent Komisji miesza­
nej Calonder (zajął się natychmiast ba­
daniem skargi Yołksbundu o zamknię­
ciu 6-ciu szkół mniejszościowych mi G. 
Śląsku. Sekretarz (generalny Ligi Nar. 
iest upoważniony, do podania niniej­
szej decRzji do -wiadomości Sekretarza 
Komisji mies/aiiej.' Jednym  słowem 
skargę niemiecką odłożono ,,ad calen- 
das graecas".

Ró\vnież w  dniu tym zakończona 
została IX .Sesja całego Zgromadzenia 
Ligi Narodów! Na ostatnim- posiedze­
niu przewodniczący Ligi —  Zalilę^ 
(Danja) w ygłosił następujące przemó­
wienie sławiące Ligę. W  swym- prze­
mów ieniu wskazał przewodniczący na 
doniosłe dzieła, dokonane przez Ligę 
również i w''roku bieżącym. W dzia­
dzinie dążeń do zrealizowania syste­
mu rozjemstwa i bezpieczeństwa dzię­
ki ostatecznemu zaaprobowraniu pro- 
mktu powszedniego układu o pokojo- 
wem załatwianiu konfliktów tniędzy- 
naroduwych, jakoteż dzięki zaleceniu 
wszystkim  państwom zaprotektowane- 
go układu o nieagresji i niesieniu w z a ­

jemnej pomocy, stwierdzone zostały 
nowe przesłanki dta przygotowania 
Międzynarodowej Konferencji Rozbro­
jeniowej. Komisja rozbrojeniowa Zgfo,-? 
madzeińa skierowała do, Rady Ligi 
prośbę, aby w ezw ała  ona tc .rządy! 
które dotychczas jeszczę. nie Osiągnęły 
porozumienia w y  sprawie metod,L,pro­
wadzących do ograniczenia zbrojeń, 
zwłaszcza zbrojeń morskich, aby kon­
tynuowały one bezpośrednie rokowa­
nia w celu usunięcia istniejących jesz­
cze trudności. Uprawnia to wszystko 
—  mówił dalej przewuidnićżący, Zgro­
madzenia —  do nadziei, że zwołanie 
pierwszej; Międzynitrodowej Konferen­
cji zostanie przyśpieszone.

" L i g a  NarodóW  w7 ciągu swego 9- 
letniego istnienia położyła już olbrzy­
mie zasługi w7 kierunku usuwania prze­
ciwieństw-' pomiędzy narodami i utrzy­
mania oraz utrwalenia pokoju. W Li- 

|jip | Narodów ludzkość znalazlaw insty­
tucję, dzięki której może spoglądać w 
przeszłość R w ię k s z y  dozą.- zaufania i 
spokoju. W szyscy, którzy tli jesteśmy, 
ż yw im y nadzieję, że instytucja ta zdo­
ła przezw yciężyć wtażysłkie tr.udności 
i zapewnić dobrobyt narodom.

Iak więc zakończyły się jesienne 
obrady Ligi Narodów , które w  całym 
św iccie w yw oła ły ! tyle sensacji, jak i 
podpisanie przed posiedzeniem Ligi 
paktu przeciw w ojennego Kelloga. Na 
obradach tych Niemcy zysKafy daieko- 
idące przyrzeczenia, obecnie należy - 
czekać ich realizacji, co niewątpliwie 
wzmoże jeszcze więcej icli butę i żą­
dania.

*

Tym czasem  mimo uroczystego pod­
pisania „poktu Kelloga", mimo dekla­
macji pokojowych i konieczności po­

wszechnego rozbrojenia przed L igą 
Nar. rozpoczęło *się mocno chmurzyć 
na horyzoncie polityki światowej. Nie- 

i ma dotąd jeszcze niczego, coby zapo­
wiadało wybuch, ptwartego międzyna­
rodowego konfliktu; rysuje się jednak 
nieporozumienie między największemu 
mocarstwami, między Stanami Zjednc- 
czonemi z jednej, a Anglją i Francją: z 
drugiej strony. • J dlatego rzecz budzi 
pow szechne ząinteresowtanie.

źródłem nieporozumienia jest ogio- 
szenie tajnej noty francuskiej w spra­
wie porozumienia flotowego Anglji i 
Francji przez dwa amerykańskie dzien­
niki. Francuskie ministerstwo spraw 
zagranicznych mianowicie osiągnąw­
szy porozumienie flotowe z Anglją 
chciało następnie doprowadzić do ta­
kiego samego p<|(ózimiienia <?zLresztą 
mocarstw morskich, a w i ę c y e  Staiufń 
mi Zjednoczonemu Japonją i W łocha­
mi. W/ dniu 3. sierpnia b. r. przesłało 
punkty umowy -ą. Anglją przedstawicie­
lom swoim w7 Waszyngtonie, Rzymle( 
i iaponji, a ponadto udzieliło im wis-ka- 
zówek, jak mają przeciwdziałać agi­
tacji (zdaje się, niemieckiej) przeciwnej 
temu porozumieniu. Wkrótce nadeszły 
odpowiedzi z Rzymu i Japonji, w y r a ­
żające zgodę W-łocli i Japonji na przy­
stąpienie do porozumienia. Jeden W a­
szyngton zgody nie wyraził, pra$a zaś 
am erykańska wystąpiła  przeciw poro­
zumieniu, dopatrując się w  nicui próby 
stworzenia antyamerykańskiej ligi mor­
skiej. Na swój sposób zademonstrował 
Kellog przeciw7 porozumieniu, kiedy z 
okazji pobytu w- Europie dla podpisa­
nia antywojennego paktu odwiedził Ir­
landię,, a pominął .Londyn . .  Czuło się, 
że Stany),.Zjednoczone mocno są nieza­
dowolone z porozumienia -francusko-
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angielskiego i że tylko czekają  okazji, 
by. porozumienie zaa takow ać .

W reszc ie  okazja się nadarzy ła .  
O statn io  am ery k ań sk ie  dzienniki ogło­
siły w spom nianą  notę francuską  z dn. 
3. sierpnia, w y d o s ta w s z y  ją podejrza­
ną drogą z am b asa d y  francuskiej w  
A m eryce Półn. M im o tego, iż no ta  ta 
nie z aw ie ra  nic takiego co m oże szko­
dzić S tanom  Zjednoczonym  —  w y ­
buchła w prasie  am erykańsk ie j  szalo­
na w rz a w a ,  k tó rą  pragnie w y k o rz y ­
stać  dla s\Vych celów rząd  St. Zj.

Już  w dniu 21. w rześn ia  o trzym ano  
w  P ary ż u  w iadomość, jakoby W a ­
szyngton  p rz y g o to w y w a ł  p ro test  p rze ­
ciw f ran cu sk o -a n g ie lsk ie m u  porozu­
mieniu. W  proteście  tym  m a Coolidgc 
zapow iedzieć , że w obec  układu f ran ­
cusko-angielskiego S ta n ;^  Zjednoczone 
zm uszone s |t® $ y k o n ać  zapow iedziany  
plan ro zbudow y  wojennej floty, że 
p rz y g o to w y w a n a  na jesień konferencja 
rozbrojenia nie ma racji by tu  w  tych 
w arunkach  itd.

B yć  może, że zapow iedziana  nota 
a m e ry k a ń sk a  pokaże się zw ycza jną  
kaczką  dziennikarską. W yda je  się m a ­
ło p raw dopodobnem , by  W aszy n g to n  
chciał z a ry z y k o w a ć  pap ierow ą w p ra w ­
dzie, ale przecież  niebezpieczną, wojnę 
z m ocars tw am i eu ro p e jsk ie g o  Zacho­
du. Z resz tą  Coolidge‘a, w  k tórego  rę ­
ku faktycznie sp o czy w a  k ie row nic tw o  
spjrawami zagran icznem i p ań s tw a1, w  
tej chwili w W aszy n g to n ie  niema i m o­
żna mieć nadziejjęj że ostrożny  P rezy -

Kierunek U n iw ersy te tu  L udow ego 
winien być  ogólno-kszta łcący , nie za ­
w odow y, ani m ieszany, a w ięc ideali­
s tyczny . R ozum ny i w y k sz ta łc o n y  
młodzieniec będzie umiał być tęgim 
także w sw oim  zawodzie. Należy pod­
nieść w p ie rw  u m ysłow o  i moralnie 
cz łow ieka, a następnie dopiero m yśleć 
o w y k sz ta łcen iu  zaw odow em . W  Danji 
„w y ższe  szkoły  iudow e“ p rzyczyn iły  
się do rozkw itu  życ ia  gospodarczego, 
do podniesienia rzem iosła  na wsi, a 
szko ły  rolnicze p o w s ta ły  dopiero póź­
niej. S zk o ły  ty lko zaw o d o w e  p rz y c z y ­
niają się do zm aterjalizow ania .  Mło­
dzież w inna  w p ie rw  pójść na u n iw er­
s y te t  ludowy, a  potem  dokształcie* się 
w  yszkołaęh gospodarczych . Z resz tą  
nie na leży  u w a żać  un iw ersy te tu  ludo­
w ego, jako konkurencję  dla szkól ro l­
niczych.

dent za w ah a  się przed wejścićin  na 
drogę, k tó rą  mu nieopatrzni i g o rący  
do rad cy  w skazują .

R ysu jący  się ten konflikt pochłania 
wr tej chwili uw ag ę  całego św ia ta  poli­
tycznego. Jes t  w y ra z e m  tej pow ojen­
nej sytuacji, k tóra S tanom  Zjednoczo­
nym  dala  p raw ie  u p rzyw ile jow ane  w 
ś b ie c ie  s tanow isko, i p rzed  k tó rą  b ro ­
nić się musi z a r o ^ n o  E uropa  ( rep re ­
ze n to w an a  p rzez  F ranc ję  i Anglję), jak 
i Azja (Japonja). Z am iarem  niew ątp li­
w y m  Londynu  i P a r y ż a  było  dopro ­
w adz ić  do takiego porozum ienia  floto­
w ego, b y  A m ery k a  w o b ec  niego zm u ­
szoną b y ła  skap itu low ać i sw o ją  te n ­
dencję do p rzew ag i  na m orzu na razie 
przynajm nie j porzucić.

Ogłoszenie no ty  z 3. s ierpnia i hu­
czek, k tó ry  z tern ogłoszeniem  pow stał,  
idzieąpo linji interesów' A m eryk i:  do­
s ta rc z a  jej pozorów  do oskarżan ia  P a ­
ry ż a  i Londynu o tajne zbrojenia. R ó­
w nocześn ie  zaś szkoazi in teresom  An- 
glji i Francji.  P su je  —  i tak  już nie 
nadzwrycza.ine —  stosunki z W a s z y n g ­
tonem. To też w idzim y, iż mimo pod­
pisania an ty w o jen n eg o  „pak tu  Kello- 
g a “ , mimo ciąg łych  deba t rozbro jen io­
w y c h  sy tu ac ja  nie jest tak jasna i spo­
kojna — jak w inna  być po u roczyste j  
deklaracji w y rzeczen ia  się wojny. 
Ostatn i konflikt F rancji i Anglji p rz e ­
ciw ko A m eryce  poszedł w łaśn ie  o 
zbrojenia się, a w ięc  o p rzy g o to w an ia  
do nowej wojny. M amy w ięc jP pokó j"  
po podpisaniu „paktu  Kelloga1':-

. .Gdy pow stan ie  wiele u n iw ersy te -  
tów-dudow ych, w ten czas  rnogą w y k ła ­
dy  o ogólnem wtyksztalccniu, k tóre  
m iew a  się obecnie, w  szkołach rolni­
czych, odpaść, a tern w iększy  m ożna 
kłaść  nacisk na w y k sz ta łcen ie  z a w o ­
dowe.

O środkiem  nauki są rzeczy^ ojcz^ ■■ 
ste, a m ianow ic ie :  język polski, histor- 
ja i l i te ra tu ra  polska, następnie historja 
pow szechna, geografja, nauki p rz y ro ­
dnicze, śpiewr i g im nastyka. Historja 
tak  ojczysta , jak i pow-szeclma, szcze­
gólnie zaś g recka  i rzym ska ,  w p ro w a ­
dzą m łodzież w  św ia t  b o h a te ró w , w 
św ia t  ludzi, k tó rzy  kładli życie  za w ia- 
r ć d  Ojczyznę.

L i te ra tu ra  kształci poczucie piękna, 
podnosi zm ysł es te ty czn y ,  podnieca za ­
pał i chęć pośw ięcen ia  się za drugich.

P rz y ro d a  nauczy  pa trzeć  na św iat,  
na n a |ż q  pola i łąki, lasy  i bory , n au czy  
zm ysłu  spostrzegaw czego , a przez" — 
to nauczy  kochać zagon ojczysty .

Rachunki, f izyka i chcm ja p o trze ­
bne są w r y c i u  rolnika, rzem ieślnika, 
czy  robotnika.

D odajm y do tego śpiew' lu ao w y  i 
g im nastykę, a m am y p o d s taw o w e  po­
w szechne  w y k s z ta łc e n ie  całego cz ło­
w ieka , w y k sz ta łcen ie  po trzebne  dzisiaj 
w' życiu  każdego  cz łow icka-obyw ate la .

Te dziedziny  rozszerzą  św ia to p o ­
gląd młodzieńca, podniosą go, um ys^  
jego ogarnie c a ły  kraj o jczysty , nauczą 
go kochać doskonale o jczyznę, lecz me 
zrobią z niego jednostronnego  fa n a ty ­
ka ; przez historję bow iem  pow szechną  
s łuchacze s ięgną dalej£?staną się o by­
w ate lam i całej ludzkości, a p rzez  p rz y ­
rodę,if astronom ję s ięgną jeszcze w yżej, 
obejm ą przestwm rza i spoczną u stóp 
S tw ó rcy .

M oznaby zarzucić, iż k ierunek  idea­
lis tyczny  oderw ie  rtffl d z ie ż  od pracy , 
nauczy ją bujać po ( i 'O k ach .  Nic z te ­
go! P am ię ta jm y  o tfln , że tw ó rc a  uni­
w ersy te tów  ludow y Cu w  Danji G rundt-  
w ig miał już lat 4.3, g d y  zaczą ł ideę tę 
p ropagow ać, a pięćdżiesiąt i siedm lat, 
gdy  p ie rw szą  szkołę otwmrzono, B ył 
on cz łow iek iem  dojrzałym , p raw ie  u 
schy łku  życia. —  Jeśli w ięc  układał 
p ro g ram  szk o ły  idealistycznej, to nie 
m yśla ł  o „bujaniu" w p o w ie trzu  m ło ­
dzieńca lat dw udziestu , lecz m yśla ł  o 
idealizmie o p a r ty m  na realiźmie",^ o 
idealizmie', k tó ry  budzi zapał do  pracy ,  
k tó ry  stwmrza czyn o idealizmie twmr- 
czym.

A żeby  kierunku tego nie spaczyć, 
przyjm uje jsię młodzież po os iem na­
s tym  roku, a w ięc  młodzie?, k tó ra  po­
w inna  mieć już zaw ód  w ręku, k tó ra  
po nauce w ra c a  do swrngo zaw odu , czy  
to do roli, czy  do rzem iosła , a w ra c a ć  
pow inna  z przekonaniem , że pa tr io ­
tyzm  polega na  najlepszem  spełnianiu 
swfoich obow iązków .

B ierze  się m łodzież po roku  osiem ­
nastym , to  znaczy młodzież, k tó ra  stoi 
w' p rzededniu  ży c ia  spo łecznego  i po ­
litycznego. P ró b y  z m łodzieżą p rzed  
lok iem  os iem nastym  chyb iały , w y p ro ­
w adza ły  ją bow iem  z ró w n o w ag i  i n a ­
d a w a ły  k ierunek  niepożądany. M ów i 
się. bow iem  na un iw ersy tec ie  ludow ym  
o powmżnych rzeczach , a obow iązkach  
obyw ate lsk ich , dos tępnych  dla u m y ­
s łó w  tylko dojrza łych . M łodsza  m ło ­
dzież ła tw o  m ogłaby  zmienić sw ó j k ie­
runek życia , chcia ła  zaw ró c ić  do chle­
ba t. zw . lekuiego, szu k a łab y  posad  pi- 
sa rków , urzędników , lub tem  podo­
bnych.

O U niw ersyte: Ludowy
na  G ó r n y m  Ś l ą s k u .

\
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C elem  u n iw ersy te tu  ludow ego jest 
w y c h o w a n ie ^  Nie tw o rzy ć  pólm ędr- 
ków , k an d y d a tó w  na urzędników , lecz 
rzete lnych  obyw ate li ,  gorąco kocha ją­
cych  Ojczyznę.' Tok też w  uniw ę rsy tę -  
cie niem a miejsca n a |e g zan i in y ,  bo to 
nie*,szkoła, gdzicby udzielano k walif i - 
kacy j naukow ych . S łuchacze po opusz­
czeniu zak ładu  nic o trzym ują  żadnego 
św iadectw o, gdyż sami V  życiu mają 
być ży w em  św iad ec tw em , iż;‘ nie na- 
prożno byli w un iw ersy tec ie  ludowym .

Celem un iw ersy te tu  m a być dem o­
kra tyzacja :  Niema praw-dziwej dem o­
kracji, dopóki ogól n i^ n a u c z y  się sam 
m yśleć, tylko pójdzie na pasku  ludzi 
bezsum iennych , niem a prawTdziwej defty 
mokraeji,  dopóki istnieje^ p rzepaść  w 
rozwoju um ysłow ym . Jes t  rzeczą 
oczyw is tą ,  żc, robotnik, rolnik, s łużą­
ca, k tó rzy  mają tć -sa w e  p raw o  o b y w a ­
telskie, co p racodaw ca , winni tak  sa ­
mo politycznie myślee-j jak tenże, ina­
czej nie są zdolni do k ierow ania  naw ą 
p ań s tw o w ą  prźcz  w"ybory; p o w szech ­
ne. — Dawmiej szlach ta  by ła  narodem, 
w ięc rządziła  krajem, dzisiaj ca ły  lud 
rządzii ma krajem, a w ięc w-szjsścy zo­
stali niejako uszlachceni, lecz do do­
brego  rządzenia po trzeba  nauki, oświh- 
ty  g run tow ne j  i cnót obyw ate lsk ich .

Celem u n iw ersy te tu  ludow ego ma 
być  d em o k ra ty zac ja  pracy .  — Ten do­
piero jesF p ra w d z iw y m  dem okra tą ,  
k tó ry  nie pow stydzi się żadnej pracy, 
k tó ry  nie będzida robił różnicy  między 
człow iekiem w y k onu jącym  tak zw an ą  
pracę  szlachetną, aZczłow iekicm  peł­
niącym  pracę  prostszą . C zy  ja będę 
p racow ał piórem, cz y  też mierzw ęónńy,’ 
kladał, jedna i d ruga  p raca, jest rów na , 
jedna i d ruga  w  rów n y  sposób może 
uszlachetnić cz łow ieka. Niema p r a c y ' 
podłej, są tylko łudzili podli. Jejsli to 
nastąpi, a nastąpi to yrtenczSk gdy lu­
dzie w ykonyw  ując tę czy owtą prafće, 
s taną  się rów nym i s;Óbid,ypod każd j m 
w zględem obywuitelskim, w tenczas za ­
pew ne zmieni się s tosunek  ludzi dcCsie- 
bie, wtenczas, n ie łb ę d ą  ludzre patrzeli 
na siebie zgóry , wńenczas znikną re sz t ­
ki obyćzaiów-'i2s*'cżasó\v pańszczyzny. 
Dzisiaj naogół ludzie w s ty d z ą  się p ra ­
cy. M am  sposobność. przypatrzećVsJ(££ 
jak n iek tó rzy  słuchacze i słuchaczki z 
początku bronią s f i  bra,6 S zczo tk i  do 
ręki, by  pokój zamieść, dopiero w ów- 
czas, gdv się sam  zabiorę do roboty ,,  
w iedzą, że to nie podła p raca  i wsty-S 
dzą się, że dopuścili do tego^bynr.Sani 
zamiatał.

D d jp n as tąp i  dem okra tyzac ja  pracy, 
to kursista nie pow stydzi się" p racy  fi­
zycznej. B yłem  św iadk iem  wt Danii, 
że ośw ia ta  nic jest p rzeszkodą  w prac# 
ciężkiej. W idzia łem  tam, jak jtrzy koń­

cu kursu  panie zg łasza ły  się do u n iw er­
sytetów ludowry.ch po służące, albo. jak 
młodzież m ęsk a  pr.qs.to ze szkoły  sz ła  
w służbę do gospodarzy .

Celem u n iw ersy te tu  ludowego' jest 
s tw o rzy ć  praw"dziW"ą kulturę ludowy. 
P o w ied zm y  Jbtwarcie, że to, co dzisiaj 
n a z y w a m y  k.ulturą narodowm jest kul­
tu rą  jednej w arstw w , wm rstw y na j­
mniejszej, ku lturą  inteligencji, Dla 
ogółu kultura nasza  jest n iedostępna, 
n iedostępny  jest ca iy ruch u m ysłow y . 
Poznańskie i P o m o rzę  liczy p rav  le ty ­
le mieszkańców-', co Danją, a te dwm 
w o jew ó d z tw a  nie m ogą zdobyć się na 
jedno pismo popularno-literackie , g dy4 
natom iast  w t-D an ji  jest takich  pism

M inisterstwo R oln ic tw a p rzys tąp iło  
ostatnio^ do opracow ania  n o w eg,(ty s y ­
stem u p racy  .o.św latowtój w śró d  rolni­
ków.

D o ty ch czaso w a działalnps.ć poszcze­
gólnych organizacyj rolniczych nic b y ­
ła u jedno licona: każda  organizacja
p raco w a ła  metodami, k tóre  wydawały" 
się jej najbardziej ięelOwcmi ™ danych 
w arunkach  lokalnych.

Obecnie M inisterstwo zam ierza i-za  
'pomocą pewmych w y ty c z n y c h  sk o o r­
d y n o w a ć  działalność ‘ ■organizacyj i 
przew iduje  podniesienie poziomu kul- 
tudy zaw odow ej rolników" przez urzefy 
dzanie aonkursówj^ dla g ospodarzy  i 
m łodzieży w iejskiej, urządzania  w y c ie ­
czek tudzież przez  w zm ożoną  działa l­
ność organizacyjną  w dziedzinie życia 
gospodarczego .

P oza  tern M nisterstw o przew iduje  
specjalne ujęcie p ra ćy  ins truk to rów  
rolniczych, którzy: mają poczynić s ta ­
rania w  kierunku zdobycia w iększego  
zaufania w śró d  rolników", a p rzez  to

dziesiątki, bo tam  ca ły  lud b ierze udział 
w  rozw"oju umysłow"ym, bo  tam  te  ty ­
siączne rzesze , k tóre  p rzesz ły  un iw er-  

’ sy te ty  ludow"e, abon.ują te pisma. Sło- 
w-’a M ickiew icza „by  księgi jego zb łą­
dziły pod s trzech y "  pozostaną  jeszcze 
na długo pobożnem życzeniem , a  m o­
gą stać  się rzeczy w is to śc ią  dopiero 
wtedy- w całej pełni, gdy ogół będzie 
uczęszczał do u n iw ersy te tó w  ludo­
w ych

P o m y ś lm y  sobie, cojjrża siłę p rzed ­
s taw ia ła b y  Polska , g d y b y  wrszyscy  
P o lacy  byli tak uśw iadomieni, gdyby  
byli prawrdzi\vynii obyw ate lam i.

Ks. A. Ludw'ic,zak.
ł

umożliw i e 11 i a f§,obie ściślejszego k iero­
wnictwu! w kilku gospodarstw ach ,  któ- 
reby  w  ten sposób s ta ły  się fermami 
w zorow em i.

P ro g ra m  p rac  nad podniesieniem 
poziomu roinictw"a idzie dalej w  kie­
runku uzupełnienia i żakończen ia  akcji 
melioracyjnej, w zm ożen ia  ko.nsumcji 
nasion uszlachetnionych, pow iększenia 
konsumeji iunvozów .sztucznych, roz­
szerzenia  upraw" specjalnych*! o rgani­
zacji n .cktórycli dziedzin p rz e tw ó rs tw a ,  
pow'iększenia użytkow ości t rzody  i 
drobiu, pow iększenia  w arto śc i  sprze- 
d aw czy ch  przez  rolników" toW"aró\v na 
rynku krajow"ym i zagraniczny m przez 
możliwie najdalej idĄcą obróbkę  su­
ro w ca  i s tadaryzac ję .

W  najbliższym  czasie w tej sp raw ie  
odbędzie się w M in is te rs tw ie  konfe­
rencja, na k tórej om ów ione będą w nio­
ski, opracow ane  przez  poszczególne 
organizacje  rolnicze-," k tó re  o trzym ały  
odnośne w skazów ki z M in iste rs tw a.

Przygotowania do 600-lecie
hiftwy t%oń

.W roku 1931 p rzy p ad a  600, rocznica 
Z w y c ię s tw a  Ł okietka pod P łow cam i.  
Rocznica ta ma się stać  wdelką m an i­
festacją' ca iego  spo łeczeństw a  — śwdę- 
tem narodow em . \

P lo w ce  znajdują się n a /K u ja w a c h  
m iędzy1 B rześciem  Kujawskim a R a­
dziejów em, to też organizację  tego 
św ię ta  w zię ło  na siebie społeczeństw-ó- 
kajaw.skie. Zaw iązany już w' roMi ze ­
szłym  komitet urządził w ostatnich 
dniach zebranie  w W ło c ław k u .  P r ó c J  
d o tychczasow ych  członków weśjdi do 
tego  komitetu p rzedstaw icie le  pięciu

P ł owc ami .
pow ia tów  kujaw skich : w ło c ław sk ie ­
go, iiieszawskiógo, inowToclawekiego, 
strzeinińskiegró! i lipnow skiego. Z tego 
Odszeniego kom ite tu  wyfoni -4'ję kom i­
tet w y k o n a w c z y  'i cz te ry  sekcje : p ro ­
pagandow a, finansow e, gospodarcza i 
a r ty s ty cz n a ,  do której w e jdą  w fb i tn i  
fachow cy, w celu op raco w an ia  p lanów  
pomnika, k tóry  ma być w zniesjony  na 
miejscu z w yp  i ęstw' a .

Naihliższem zadaniem  kom itetu bę­
dzie stula p ropaganda  p ra so w a  i zbie­
ranie finansów.-

D o n i o s ł e  r e f o r m y
rcierzające do podniesienia kultury rolne?.
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10it)00G ło n
rezerw zbożowych.

Od pew nego ' .ejzasu p i w a  się z a ­
kup} w anic prz.ę-z insty tucje  rziądow e, 
w zględnie efcstępcź |-ko im ina lr i$  zboża 
na r-ezbrw-yj^zbożowe. <E)środkó,yT w 
k tó rych  będą  o iieTnagazynow aiic ,  jest 
kilka w państwie. I

Najmiększe składy, a mianowicie 
około 12 000 ton, będą utwCwzobe w 
W arsżd w ie ,  gdz»£ do m ag azy n o w an ia  
użyto  składom Miejskiego W ydzia łu  
Z aopatryw  ania. W  Bydgoszcz} na | e -  
z e r w y - .przpżnadKono e lew a to ry  i sk ła ­
dy, istniejące przy kilku m łynach p ry ­
w atnych . W Toruniu  i T o zn an iu  w y ­
brano  na ten cel m iększe .składy.

Ni$jbacz&b na te stale i sy s te m a ty ­
cznie dokonym ane zakupy, i # i l  p r y ­
w a tn e  nie odczuw ają  żadnych  tru d n o ­

ś c i  w T ak u p o w an iu  zboża dla potrzeb 
przemiału,- gdyż  dom od ,je s t  dostakęęz- 
ny, a zakaz w y w o z u  czyni niemożli­
w y m  odpły-w zapasów  zagranicę .

Ogólna ilość zboża zatrzymanego! 
dla re ze rw y ,  w ynosić  m a 1 Q(J 000 ton 
dla Jeałego państw a'.;_Osiągnięcie tej 
cyiryy jednakże ||tanieŁjjsię możliwem 
dopiero po [Zakończeniu budow y serji 
wielkich felewato-iiów w Lublinie.

0 Frankowym radjo,
 o -

Już od sam ej m a le ń k o ^ i  b ran ek  
S zym onów  by ł dzieciakiem nad m iek 
rozm iniętym  i zm yślnym . Niespełna 
t rzy  iata liczący baclićy zdum iew ał 
s ta rszych  m ądrem i pytaniami, zab aw y  
z rów nem i mu wiekiefn dzieciakami 
nie nęciły  go w cale, dzień cały z a tó  
spędzić potrafił m oborze lub stajnia a! 
w y jazd  z ojcem w  pętlę do. roboty byl 
dla niego najmilszą przyjem nością. Dzi­
w ow ali  się s ta rzy  ludziska tej dziecię­
cej zmyślno.ści i dociękłośei, dziadek 
Frankom co'''go se rćen r  ćato-m milowa! 
n ieraz pa trzy ł na w nuka , kiwał jj&iwą 
g łow ą, a dziwowtol się F ran k o w e j m ą­
drości,.' k tóra t yl ko smutek w s ta rym  
wzbudzała, o! w iadomo m ądre to a 

y im ś ln e ,  to-' sra pew nikiem  i nie ucho,-: 
\va. Jakoś dzięki 8,o£u omy lii sięjdzia- 
dek m s wy c h  domy słącli i smutirych 
przypuszczeniach . M ały  F ranek  zdrów  
jak ry b a  dorasta ł  lat szkolnych, wćiąż 
rozw ija jąc  w f |p b i e  zdohiośeji. umysłu, 
któremi gó Pan  Bóg obdarow ał.  Skoń­
czył Szkołę pow szechną, a zam iło w a­
nie m ając jedynie do gospodarki na r0- 
li, miłując zaw ód rolnika już od samej

P o i a i  t e a t r u
w M a d r y c i e .

W  ubiegłą niedzielę b. m. yll- 
b rzym i p o ż a V 4 n isżczył ca łkow ic ie  te-, 
a tr  Nomelades po łożony w najbardziej 
óżym iorLdi1* dzie ln icy  miasta. T ea tr  ten 
był najw iększym  w Madrypie, lieźył 
b ‘biętr. W  dniu w ybuchu pożaru  p; go- 
d zi.itic 20J3G, w tea trze  zna jdow ało  się 
.JOOOjęsób.

Ogień w ybuch ł na scenie w czasie 
ostatniego an trak tu . Części publiczno­
ści par te ru  i łóz p a r te ro w y c h  udało się 
uciec, płomień jednak sze rzy ł  stó z nie-

(—-) O dznaczenie premjera Bartla.
■ P. prem jer B artel p n ^ j ą ł  m, c z w a r ­

tek 27. b, m. o godz. 1.45 posła w ło ­
skiego ministr;? Majoniego, kt n:y T vrę-  
czy ł pSprem jerom  i yvielką w stęg ę  or­
deru ; 'św .  M a u r łc e g ó ,  bardzo  wystiąj 
kiego odznaczenia włoskiego, w ra z  HJ 
listem prem jefa  Mnssoliniego. 

e*-) Zmiany w Min. Spr. W ew n.
W edług  kursu jących  pógłosek uąĄ 

leży1" spodziewać- • sj§ > w  najbliższym 
czasie, pcw mych zmian personalnych  
w M inisterstwie Spraw- Wem ugtrznych.

| D o tyczyy to-g łów nie  n io z | ję ty ch  stano-

małeńkości uprosił pjca by go-do szko-i 
ly rlolniczej T ddano . •

W  szkole rolniczej by ł  p ierw szym  
uczniem, w zo rem  dla innych p rzed -’ 
staw dali ‘go nauczyciele , we. F ranku  
chęć do p racy  przez-Jte pochw ały  stale 
\\ z rasta ła ,  wciąż dążył do — p rz y ­
swojenia sobie jaknajm-LęCfej w iadom o­
ści rolniczych.

W  szkole rolniczejj?zas}ynął F ranek  
szczególnie ze sw y ch  n adzw ycza jnych  
zdolności m w y k o n y  wumiu modeli n a ­
rzędzi rolniczych, m aszyn  itp. o d ra ­
bia! je w rozmi^iC^ieh maleńkich^-ślic^T. 
nie, jak cackąj jakie? w zbudza jąc  po­
dziw  nauczycieli, a koledzy jednpgto* 
śnie uznali że F ran ek  jest „ inajs trow a- 
ty 11. Pew ne j  soboty  zda rzy ło  siM że 
w n adsy łanym  do szko ły  zwykł e  pi­
śmie rolniezem wiele miejsca pośw ię­
cono na wyjaśn ien ie  czytelnikom, cS 
to jest radjo.y Co przez nie s łyszeć  uiot 
żna, ą w szczęgóln'qści jakie k o r z y l i  
z rad.ia m ogą osiągnąć rolnicy. KJazbta, 
utk zw v k le  p rz e c z y ta n a ,•.została przezf 
tego i om ego z uczniów, w reszc ie  już 
imała pójść na mgypoczynek do Im MH 
teki szkoincj, kiedy w pad ła  do rąk 
Franka .  R oztropny chłopak za raz  
zm iarkow ał ca ły  sens radja, ]Ś,onri.v ślał 
sobie że skora: ap a ra t  ca ły  sam em u zb

z m i e n i ą  s z y b k o ś c i ą  o g a r n i a j ą c  v  e- 
w n ę t r z i i ą  k o n s t r u k c j ę  d r e w n i a n ą  t e a ­
t ru .  T J r k i e s t r a  p r a g n ą c  p r z y c z y n i ć -  się 
do  u t t ż y m a n i a  p o r z ą d k u  n ie  p r z e s t a ­
w a ł a  g r a ć .  R o z p o c z ę ł a  s ię  'T ig ro m n a  
p a n ik a .

W  krótkim  czdsie ogień ogarnął ca ­
ły gmach, publicźiiość rzuciła si'£‘ do 
nielicznych wyjśe-; tłoczący się tak, że 
kilkadziesiąt osób pozostało w p łoną­
cy ni gm achu. Działy się okropne sec- 
4y . D rew n ian y  tea tr  spłonął zupełnie. 
W  płomieniach ziuilazłcBrśmierĆ oaoło 
ł2QT) osób, rannych  zostało  około 500. 
Dokładnych  cyfr jeszcze nic obliczbno.

wisk. K andydatu ra  kom isarza  S tr z e ­
leckiego na s tanow isko  d y re k to ra  de­
par tam entu  sam o rz ąd o w e g o '’ jest p ra ­
wie zdecydow ana . K andydatu ra  dy­
rek to ra  W eisbroda  na s tanow isko  dy-  
rckt >ra departaiiientu adm in is tracy jne­
go zdaje się bycpnieaktualną . W  naj­
bliższym czasie należy  się spodziew ać 
nominacji w o jew o d y  pom orskiego. J a ­
ko kandyda t  na to s tanow isko  w y m ie ­
niany jest ?j’eden z genera łów .

(— ) Kiedy wraca marsz. Piłsudski.
M inisterstw o, Spr. Zagr. o trzym ało  

w iadoiność z B ukaresztu , że m arsz

ilparę złotych za led w ie ' zbudowany mo- 
‘żna w ed ług  wzoru, podanego prze 

g tćm w gazecie, to ezKhtlie należy  spró- 
płTpwuićvskoro  tak wielkie korzyści rad- 

jo dać może człow iekow i. P ie rw sza  
n arada  z jednym  z nauczycieli zd e cy ­
d o w a ła  b udow ę przez  F ranka ' jrad.i t- 
aparatu . ' Z emocją wielką, zdenerwuj-/ 
wiąniem, -,ą n ieśm iałością  zab ierał się 
m ały  nasz  m ajs te r  do tej nadzw yeżąj-  
tfm  tajemniczęj roboty , samcmug|s,Qbie 
w ie rzy ć  nie- chciał, że z tych zwoi d ru ­
t ów,  k tóre zwijał, że z tej m ąrtw e j  
sk rzynk i w ybiegnie’ 'k u  niemu ży w e 
słow o m o w y . ludzkiej, w tym  sanij 11 
móm encie k ied y  Ćp dziesiątki kilom- 
t ró w  ;jada z ust w y p o w iad a jąceg o  je 
cz łpw ieka.

Budowa- rad joapara tu  p rzy  zdolno- 
-ciacli F ran k a  nie tiwvała długo, dw a  
n iezupełne wie.ćzory i w reszcie  a p a ­
ra t  przem ówił m ow ą "ludzką zdum ie­
nie, z a ch w y t  a nieomal i p rzes trach  
m alow ał się na tw a rz y  Frankow ej,  
plon jego p ra c y  '- w tak cudow ny  
sposób ożył, w głowie mu się potniej 
śpić nim mogło, że s ły szy  praw dziwuj 
m ow ę ludzką, granie, śpiew, dzw onów  
b ic ie^że  to wwszyśtko dzieje.! ..się gdzieś 
w mieście, daleko, o wiele wiele ki­
lom etrów  i ’ęe on. F ranek , w szystko

WindomoaCi ^oiitjłczne.
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Piłsudski p rzybędzie  w  niedzielę do 
stolic; rumuńskiej, gdzie odbędzie się 
oficjalne przy jęcie  p rzez  d w ór i rząd 
rumuński.

P o b y t  p. m arsz . P iłsudskiego w B u­
kareszcie  p o trw a  do duia 2. październ i­
ka, poczem nastąpi pow ró t  do Polski.

{— ) W icem inister kolei Eberhardt.
P rzew o d n iczący  ra d y  leclmicznej 

p rzy  M iniste rs tw ie  Komunikacji wic,o) 
m inister Kolei E b erh ard t  w yjecluu 
w czora j  dóyG euew y na zaproszeniu, s e ­
k re ta r ja tu  Ligi N arodów . M a on wziąć 
udział jako rz eczo zn aw ca  w  posiedze­
niu komisji w "spraw ie  w sp ó łzaw o d n ic ­
tw a kolei z m ięd zy n a ro d o w ą  żeglugą 
na Renie i Dunaju.

*,(;—|  Rokowania handlowe z Niemcami.
jy P ra c e  delegacji polsko-niemieekiei 

do rokow ań  hand low ych  posuw ająjjkę* 
w szybkiem  tempie naprzód. P ra c e  
o d b y w a ją  sig na komisjach, k tó re , 'jak  
np. komisja w e te ry n a ry jn a ,  już w  naj­
b liższych dniach k o ń e z ą ^ w e  p race .- 

( ) O żyw ien ie w Sejm ie.
Na skutek  in ic ja tyw y M arszalka 

Sejmu D aszyńskiego  feapanow alo  w 
kolach pa r lam en ta rn y ćh  z n a c z n e /^ ż y ­
wienie. Z początk iem  październ ika  br. 
zbierze się, p raw dopodobnie  klub p a r ­
lam en ta rny  stromi ietwk narodowego® 
w dniu 1. października'- odbędzie się 
r ówni eż  posiedzenip klubu parlam en-

to słyszy^;itu w  szkole ro ln icze’, nie ppG 
łączoirywni drutem , wogóle uiczem . . .  
a s ły szy  ja k b y  tam byl na miejscu.

Ten pierw szy w ogóleftaparat rad jo ­
w y  w szkole zbudow any  przez  E ranka  
b\ t w ydarzen iem  poprostu  epókow em , 
w niespetna parę  tygodm jyparu zamo- 
żniejsź^ćh kolegów  z Firanka pomogą 

• zbudow ało  sobie w łasne  ap a ra ty ,  a po 
zakończeniu  nauki niemal po łow a ucźk. 
niów z apa ra tam i rad jow em i do domu 
wróciła .

Szczęś liw y  i zadowolony w ra'ęał 
F ranek  do rodzinnej wipski, wioząc 
skarby  olbrzym ie w iedzy  rohńczej, -ię 
w raca)  nie sam  — mial z sobą sw ego  
przy jaciela  i nauczyciela , k tórem u nie­
jedno *zu w dzięczą ty w iąz ł p rzez  siebie 
w y k o n an y  ap a ra t  rad jow y. sw ą  sławę, 
z l a wy  źe szkoły  rolniczej.

Cały  czas-iw-mlny od zajęć w ąóspew 
d a rs tw ie  spędzał w domu przy książce 
i ze s łuchaw kam i na uszach. Aż go na- 
w-et sąsiedzi po trosze  i w yśm iew ać; 
zaczęli, że jakieś n iesam ow ite  rzeczy  
spraw uje, a ze ziemi duchami przyjaźń 
^ąkow ąś trzyirki: Nie zw aża ł . Franek 
na głupich ludzisków gadanie, słuchał 
w iadom ości przez radjo podaw anych , 1 
a  sam znów-- w yg lasza ł je w śród Białej ; 
cjjolicy, że w k ró tce  jako w szy s tk o  i

tan ieg o  ,,W yzv o len ieG .R ośżądek  obrad 
„W yzw  olenia“ nie jest jeszcze us ta lo ­
ny , Praw dopodobnie g łów nym  tem a) 
leni obrad  będzie zajęcie s ta im w iska 
przez klub do in ic ja tyw y ©Marszałka , 
Daszyńskiego.

( ) N ow e l-o  złotów ki.
W  dniu 29. bm. odbędzie się w Mi­

n is te rs tw ie  S karbu  M^ied^fenie rzeczo ­
znaw ców  w celu wwbo.ru jednego z 
t rzech p ro jek tów  m onejy  iedno-złoto- 
wej, opracow-cinych prycz m ennicę pań­
s tw o w ą .  Dot^clfcząsow a m oneta  ie- 
dnózło tow a ulegnie zmianie zgodnie z 
u s taw ą ' stabilizacyjną.

mm  ra i! , 1 i  1

Polityka zagraniczna.
( +  ) Budżet Ligi Narodów.

P o  osta tedznem  ustaleniu budżetu 
sek re ta r ja tu  Ligi M iędzynarodow ego  
B iura  pąkii^Gi oraz  stałego T ry b u n a łu  
spraw'icdliw"oś,C.i m iędzynarodow ej,  o- 
gólny budżet Ligi Narodów" w ynosi 27 
milj. fr. szw . P rze  w idziany, by ł budżet 
w" w yg-okośći 26jj(HJ 000 fr. szw". Ko­
misją budżetów ą-i pos tanow iła  w p ro w a ­
dzać w" życie., od s tycznia  19&9 lg „zmia­
ny w" sposobie d o konyw an ia  w yboru  
członków- komisji kontrolnej —  w'ybor 
przez  Z grom adzen ie ,1 zam iast w yboru  
iWzez Radę.

w iedzący  zasłynął.  Anspe-ćjalnie miał 
sobie, że uw ażnie s łuchał odczy tów  
rolniczych, że to .  j,£  m ąd rz y  ludzie, s ta ­
rzy" p ra k ty c y  m ówią.

Alisćt przyNzła w iosna  i robo tyP w  
polu przez  dzień ca ły :  w ieczór,  zanim 
F ranek  do domu powróci! to j.uż co­
d z ien n y  p rogram  radjowy" miat się 
zw ykle  ku końcow i. Zatęsknił nasz 
młody rolnik zt® sw y m  S e rd e c z n y m  
przyjacielem  — jza radjo, znieść nie 
mógł tego, że nie w ie co w  świtacie 
szeijokim słychać,“eatĆśknił m uzyką  
i ^śpiewem, ząjssjpiekawemi odczytam i. 
Dociekliwy um yst młodego chłopca 
znalazł jednak w tym w y p ad k u  radę 
lifi^to, by nie p rz e ry w a jąc  p ra ę ^ ymógł 
jednocześnie s łuchać bardziej in te resu­
jącymi] go p ro g ram ów  rad jow yęh .

Oto pew nego  dnia, po w ielu p rze­
róbkach aparatu , w y ru sza ł  w reszcie  
z wiosną do orki w polu z apa ra tem  
radjokyym zaw ieszonym  na pasku 
przed sobą- m  s łuchaw kam i na uszach 
i ca łym  szeregiem  połączeń z drutu 

-między pługiem, koniem itd. Jednem  
sl.pw ein tak przerobi) swój ap a ra t  de­
tektor,owy, że prżęz niego podczas orki 
pługiem słuchać mógł audycy j radjo- 
\ y c h o N ie  przyszło  mu t.ó. ze specjalną 

tiudnośc ią ;  uziemienie p rzeprow adzi!

( +  ) N ow y Komisarz w . m. Gdańska.
R ada Ligi Narodów" m ian o w ała  na 

s tanow isko  .w ysok iego  kom isarza  Ligi 
N arodów  w G dańsku Manfred G ravina 
obejmie sw ą  funkcję w  dniu,-22. c z e rw ­
ca 192£G r. na okres .trzydetni. Rada 
mianując ? G ra  vinę wyraziJćM jednocze­
śnie uznanie dla do tychczasow ego  w y ­
sokiego; kom isarza  p. Van Hammela.

( •• i Nowy prezydent M eksyku.
Jak  donoszą z M eksyku, minister 

Spr. W ew n . P o r te )  Gil został przez 
obydw ie  izby m eksykańsk iego  p a r la ­
mentu jednogłośnie w y b ra n y  tym czd- 
sow em  prezy d en tem  państw a . N ow y 
p rezyden t  uchodzi za zapalonego zw o- 
lennika" polityki Cal:tó|§KH

(:) Jeszcze jeden kroi.
' J ak donoszą z Addis Abeba, rege-nt 

abisyński Ras T afari m a  zostać w naj­
bliższym czasie o b w o łan y  królem  Abi- 
synji.

Z całą,! Polski.
: Pomnik pow stańców  z 1863 r.
W  połowie październ ika  r. b. odbę­

dzie się w" Piotrkoyyi.e u roczys tość  od­
słonięciami pośw ięcenia  pomnika, w zm e- 
sionego nad n o w y m  w"spólnvm grobem  
powstańców z 1863 roku, k tó rych  
zw łoki p rzez  zg ó rą  60 lat sjąa.czywały 
w  szczerem  polu.

do korpusu pługa,- k tó ry  będąc w" łącz­
ności z w-ilgotną glebą, świetniej p rąd  
elektryczny" do ziemi sprow adzą! ,  go­
rzej trochę było  z anteną. W pad ł on na 
pom ysł zrobienia  sobie (.anteny w  ten 
spósób, że|; zw iną ł w"iększą '' d ru ­
tó w  tak iż mógł ją wószyć śobid w k a ­
potę. żNiiŚ p rzeczu w ał n aw e t  iż v. ten 
sposób zrobił wielki w yna lazek ,  który" 
już od szeregu  lat stosovvanyj jest w" 
policji angielskiej.

Śmieli się ludzie z tego F ra n k o w e ­
go orania, m ówiąc, żc go za djabelskie 
sztuczki Pan  Bóg “chciał p o k a r a j — to 
mu i rozum odjął, że odratowany" jak ­
by  telefon przy-i szosie p rzy$>rce  lata, 
ale pomimo to ten i ów" na pole F ra n ­
k ow e zajrzał, a o nowmiy ze Oświata 
sze ro ł  iego się popy tyw ał.

A F ranek  z um iłow aniem  wielkiem  
orał, a upraw ia ł ziemię sw ą  żyw ic ie lkę  
głowił się jakby  tu zam iast  jednego 
d w a  korce z pola sprzątać,, (a - m yślał 
też i o: tern jak b y  ten swój ap a ra t  r a ­
d jow y tak  zbudow ać, czy p rzerob ić)’ 
żeby tak p rzy  każdej robocitSt w- po­
dw órzu  czy polu mógł z bogatej w ie ­
dzy rad iow ej skorzystać .



Str. 6. GAZETA MIKOŁOWSKA. Nr. 39.

Z Województwa Śląskiego.
+  Z Sejmu Śląskiego.

Najbliższe posiedzenie Sejmu Ś lą ­
skiego odbędzie się dnia 1. październ i­
ka rb. Na porządku dziennym  m. in. 
sprawja w y d a n ia  posła P au lak a  na żą ­
danie P ro kura to r ji  o raz  sp ra w y  so ­
cjalne.

+  Konsul w ęgierski w  K atowicach.
P re z y d e n t  Rzplitej za tw ie rdz ił  p. 

S ta n is ła w a  B eszczyńsk iego  w  c h a ra k ­
te rze  konsula h onorow ego  K ró les tw a 
W ę g ie r  w K atow icach  i udzielił A'exe- 
quatort ‘ jego listom kom isyjnym .

4  W prow adzenie w  urzędow anie  
burmistrza m. M ysłow ic.

N ow y burm is trz  m. M ysłowic p. 
T adeusz  K arczew sk i  d o ty ch czaso w y  
sędzia sądu  ok ręg o w eg o  w K atow i­
cach, objął u rzędow anie  w 'p i ą t e k  28. 
b. m. na specja lnym  posiedzeniu rad y  
miejskiej.

4  P osiedzen ie komisji przyw ozu.
Posiedzenie centralnej jcomisji p rz y ­

w ozow ej m ającej na  celu rodzia) kon­
ty n g en tu  to w a ró w  na, c z w a r ty  k w a r ­
tał, odbędzie się tym  razem  nie w  W a r ­
szawie! lecz K atow icach . Komisja 
p rz y w o zo w a ,  k tó ra  sk łada  się z d w u ­
dziestu  kilku osób z prof. Okólskim, 
zw iedzi w  K atow icach  w y s ta w ę  „ W n ę ­

trze  domu i technika na usługach go­
sp o d a rs tw a  dom ow ego" .

+  Śląsk a Bank Gosp. Kr.
W  kołach m ag is track ich  m. K ato­

w ic  p o w s ta ła  myśl, by  p rz y  pom ocy 
innych w iększych  gmin miejskich W o ­
jew ó d z tw a  Śląskiego n ab y ć  w ięk szą  
ilość udzia łów  w  tutejszej filji B anku 
G o sp o d a rs tw a  K ra jow ego  celem u z y ­
skania  w iększych  w p ły w ó w  ira in s ty ­
tucję tę w  sp ra w ach  k re d y to w y ch .
+  W ystaw a  rzem iosła w K atowicach.

D ow iadu jem y  się, że z in ic ja tyw y 
polskich kół rzem ieśln iczych i p rz e m y ­
słow ych  na Śląsku u rządzona  będzie 
na wiosnę 1929 r. w y s ta w a  prac  ucz­
niowskich, czeladniczych i m is trzo w ­
skich rzem iosła  śląskiego. W  najbliż­
szych  dniach odbędzie się w  tej sp ra ­
w ie  zebranie.

+  R ezerw y zb ożow e na Śląsku.
W  środę 2(i. b. m. odbyła  się w  Śl. 

U rzędzie  W ojew ódzk im  konferencja 
p rzy  udziale delega ta  M in iste rs tw a 
Spraw 7 W ew m ętrznych  i P ań s tw o w eg o  
B anku  Rolnego Oddziału w K atow icach  
w7 sp raw ie  u tw o rzen ia  re ze rw  zbożo­
w y c h  na Śląsku. W  zw iązku z pow yż- 
szem  postanow iono  zakupić 500 w a g o ­
nó w  zboza, k tó re  zostanie zm agazyno- 
waneAw poszczególiiy.eli składach.

w7 d n iu  p rz e d s ta w ie n ia  zij'ów p rz y  kąś ie  na 
sali.

— Naoożeństwo jubileuszowe.
Z ok az j i  s r e b r n i e l i  gqdówT posła  p. 

W o j d a K i  K o r f a n te g o  i Jego ^ z e ig ó d n e j  
m a łżo n k i  odbędz ie  się n a  in te n c ję  ch rześc i­
j a ń s k ie j  zgody  sp o łe cz eń s tw a  po lsk iego  w  
w alee  o n a j s z ć + t n i e j s z ą  za sa d ę  „ B ó g  i  (jjtjć 
c ż y zn a "  u ro c z y s te  n ab ó ^ S ęs tw o  w  kościele  
pftrafj-alny.ni w M iko łow ie  w7 p i ą te k  d n ia  
5 pnźdz. rb.. o godz. tr,3Ój M szysoK r o d a c y  
k t .ó ry ń r j ło b ro  n asze j  w ia r y  ifttfjt-zyżńy leży  
n a ‘sercu ,  w inn i w7 te m  u ro ę z y s te m  n a b o ­
że ń s tw ie  w ziąć  g r e m ja ln y  udzia ł .
M iejsc . K o ło  S t ro n i  .'Chrześe. D e m o k rą ę j i .  
—  K a t .  Tow7. P o lek .  —  M ie jseow e K olo  

N aro d o w eg o '-Z w . Powrst. i b. Żołn ie rzy .

— Rzeczy zgubione.

; p in ia  19 w rz eśn ia  rb. w- tu t .  ..mieście 
zgub ił  p. A u g u s f y ń  H a c h u ła  z M u ro k ó w  
ul K a to w ic k a  N r.  24 p o r t f e l «£ d o k u m e n -  
tenoi 'u rodzen ia ,  św ia d e c tw e m  m ora lnośc i ,  
śwfrtdectwem *5by wa,tMstw a? po lsk iego , k i l ­
ko f o to g r a f  i j i w7e'zwTanie  n a  ro z p ra w ę  ,są- 
dow ą. —  P. S ta n is ła w  S ta b ik  z Podlesia  
zgubił ąw7oją t e k ę , s k ó r z a n ą  (k o lo ru  b r u ­
na tn eg o :) ,  w k tó r e j  z n a jd o w a h  się k w i ty  
i sp.raw7y  poda tkow re. —  Z nalez ione  1'zdó.zy 

I u p ia s z a  się odda/- w  b iu rze  -Miejskiego U- 
r z ę d u  P o l icy jn eg o  —  w .M agis tracie  p o k ó j  
n r .  12 —  w zg lę d n ie  p o sz k o d o w a n y m .

Znaleziona gotówita.
W tu te j s z y m  Mićjjskim T rzędzie  Poli-

■ e y jn y m  na M a g is t r a c ie  —  p o k ó j  N r.  12 —  
jest, do o d e b ra n ia  p e w n a  kwota, go tó w k i ,

' k tó r a j  o d d an o  t u t a j ; j a k o  zna lezioną .

, — Jarmarki i targi w Pszczynie

Na rok  1929’nii4hU>no j a r m a r k i  i  t a r g i  
na kon ie  i byd ło  ja k  n a s tę p u je  : ( J a rm a rk i  - 
w c z w a r tk i  d n ia  10 k w ie tn ia ,  10 l ipca ,  9 
p a ź d z ie rn ik a .  T a rg i  na  ktyaie i b y d ło  w  
ś ro d y  dn ia  : 15 s tyczn ia .  12 lut.ego 12 ifiar- 
ea, 9 k w ie tn ia ,  14 m a ja .  11 czerw ca .  3 
l ipca ,  13. s ie rpn ia .  10 w rześn ia ,4  paźdgiei'-.. 
n ika ,  12 l i s to p ad a .  11  g r u d n ia .

Propaganda o szczęd n o śc i  
w  szk o łach .

P. K. O. rozpoczęła  obecnie na s ze r ­
szą.- skale; p ropagandę  oszczędności 
w śró d  m łodzieży  szkół/Średnich w ca­
lem państw ie . W  zw iązku  z „Dniem 

' Oszczędności" m ają się odb\ e w końcu 
_ październ ika br. w w y ż sz y ch  klasach 

szkól średnich w y p ra c o w a n ia  na tem at 
znaczenia  oszczędności. Za najlepszych 
1000 w y p raco w a li  p rzy zn a ła  P . K. O. 
tysiąc  nagród  w  postaci  k s iążeczek

■ o s z c z ę d n o śc io w y c h  P  K. O. z w k ła d ­
ką po 10 zł. na każdej. Nagrody zo s ta ­
ną WTęczone uczniom przez dyrekto­
rów  szkół.

Z Mikołowa i okolicy.
— Z Rady M iejskiej w  Mikołowie.

W piątek,"-dnia ‘21 w rześn ia  rb .  odby ło  
si® p u b l ic zn e  pos iedzen ie  R a d y  M ie jsk ie j ,  
n a  k tó r e m  za ła twdońo sp o rą  ilość sp raw .  
‘Nicsaiiaprzód Geti w a l i ła  R a d ą b M ie js k a  ro z ­
szerzyć  szkółkuj,; d rz ą w e k  p rz y  m ie jsk ich  
p la n t  atdi i nielnyaliłgT p o t r z e b n e  koszty-ńaij 
t e n  će l . P r z y  p u n k c ie  ,2 'g ijn d o ty c z ą c y m  
zni&tienia pom nika ,  w7 R y n k u ,  p o s ta n o w iła  
R a d a  M ie jsk a  p e /o l isź e rn e j .(d y sk u s j i  p o m ­
ru k  pozos taw ić .  1*. S k u p n ik o w i  p rz y z n a n o  
od sz k o d o w a n ie  za n ie  w y k o rzy s tam #  ńąw óz 
na w y d z ie rż a w io n y c h  n r ie jsk ich  łą k ac h ,  
po łożonych  p rz y  dą .w niejszym  w /d o c i ą g u  i 
za w y k o n a n ą  p ra c ę  n a  ty c h ż e /  pp .  G ra b ­
ców i. I l a r u p i e i  S ta b ik o w i  znów7 p rz y z n a n o  
odszkodowmniy za zniszczone / .b io ty  mi 
m ie jsk ic h  ■ gtunfeieh, od( b r a m  cli im pod  
b u d o w ę  domków7 f a m i l i jn y c h .  D ale j w#-, 
raziła Rada: M ie jska  z g o d ę ,n a  za n m ro w a-  
nię piwnioragP- R ozsypała ,  c iąg n ą ce j  się 
pod R y n k iem  i  zm ieniła  pRyw-otną uclnwa- 
łę  ciot. d o s ta w y  k am ien i  d la  b r u k o w a n ia  
R ynku .  P e w n e j  iiauśżycięfęe p r ż y :  m iej-  
sk iem  g im n a z ju m  żeńsk iem  udz ie lono  ze­
zw olenia : 'ńa nauczanie,;d<i>,ltfeńca łńeżąiłSfccg 
pó łroczafezkoliysgo. -Maszyniście w7 m ie j-

skiej: tYeżiii podw yższono  'miesięczną p łacę . 
N as tęp n ie  w7y h r a n o  na r o z je m c ę ,d la  o k r ę ­
gu  52 p. K ondzię lę ,  dy.i-ck1ora  P a ń s tw o w e ­
go-. ( f imnazjuim ^ J e d n e m u  z A nie jsk ich  u- 
r z ę d u ik ó w  p rz y z n a n o  e k w iw a le n t  w  m ie j- '  
sce p r z y s łu g u ją ć ę g p  m u  się u r lo p u  W koń- • 
ću  w7zięto  do ‘wladorfiości udz ie len ie  p  1 >n r  ■ 
m is trzo w i Kojowa u r lo p u  w y p o cz y n so w e-  
go.

— Z Z. O. K. Z. w  Mikołoiyie.
Iżffij m ie jscow e '/..(>). K. Z. w MikołoW 

wie u rz ą d ż a  w so b o tę  dnia.' 29. 9. lnvze l i ra -  
n ie  m iesięczne o, godz. 19-tej w now ej 
szkol(>,po;wszeehn‘e.j. O p rz y b y c ie  w szys i-  j 
kii li cz łonków  i l icznych gości u p r a s z a

Z<i r  z ą d.

—! Przedstaw ieni77 dla dzieci w M ikołowie.
W środę,  d n ia  3 p aź d z ie rn ik a  rb. p u n k ­

tu a ln ie ,  o godz. uJ-tc.) w po łu d n ic  A.degfa 
na sali H o te lu  PołSkiegcS-j K a lk a )  S ek c ja  
T e a t r ó w  l o d o w y c h  na Ś lą sk u  p r z y  AY. O. 
P. W o je w ó d z tw a  ś lą sk ie g o  baśń  ludpw ą 
w7 4-ch a k t a c h  (jOic odsłona eh)  p ty  „ J a ś  i 
Małgosiaj' / eżyii „ G h a łu p k a  z M areó p an n  ' 
B i le ty  dó n a b y c ia  popi-zcdnio na  M agisl r a ­
cie. p o k ó j  n r .  7, po  cenach  15, 30 i 50: 'to'.
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Programy rad, owe.
K A T O W I C E .

Niedziela 30. 9.
10.15 —  T ra n s m is ja  n ab o ż eń s tw a  z kościo­

ła.:;, p o d  W e z w a n ie m  N aw ied zen ie  Ps. M.
B rzez ink i.  12.0,0 —  S y g n a ł  czasu. 

.16.00 —  Oclcz>t r e l ig i jn y .  16.20 —  K o ­
m u n ik a t  ro ln iczy .  16.40 —  K o m u n ik a t  

' -.rolniczy. 17.00 —  Konwfrtf popoł. viŚłB0 
Rozm aitości.  18.50 —  P o g a d a n k a .

19.15 —  „ B e ry  i b o jk i  ś ląskie .  19.45 —  
O dpzyt.  20.30 —  K o n c e r t  w ieczorny .
22.00 —  S y g n a ł  czasu. 22.30 —  M u z y k a  
taueofcna.

Poniedziałek 1. 10.
16.40 —  K o m u n ik a ty .  17.10 — -O dczy t .  

17.85 —  O dczyt.  I8.q0 —  K o n ce r t .  19.00 
R ozm aitośc i.  19.20 —  K o m u n ik a ty  S t ra -  
ża-c.twa Śl. 19r5t) —  O dczy t.  19.51-—  K o ­
m u n ik a t  ro ln iczy .  20.05 —  ( >cU$!yt. 26830'
—  T ra n s m is ja  kon& eiiu  m ię d z y n a ro d o ­
wego. f22.00 —- Sygrrtd  czasu. 22.30 —  
O dczy t  w j ę z y k u  f ra n c u sk im .

W torek 2. 10.
.16.40 —  K o m u n ik a ty .  17.10 —  W Ą kład 

h i s to r j i  P o lsk i .  13ę85 —  O dczy t,  i'8.00 
Koncert ,  k a m e ra ln y .  19.00 —  Rozm aito-  

iv.ś'ci. —  19.20 —  K o m u n ik a t  h a rc e rsk i .
19.30 —  O dczyt.  19.55 —  K o m u n ik a t  

• rolniczy#v20.15 —  T ra n s m is ja  z K ra k o w a
k o n c e r tu .  22.00 —  S y g n a ł  czas^u. 22.30 
M u z y k a  t a n e c zna. _y

Środa 3. 10.
1 (>.40 —  K o m u n ik a ty .  17.10 —  W y k ła d  

g eogra f , , '  Pojski.  1 7 ^ 5  —  O dczy t.  18.00
—  K once rt  p o p o łu d n io w y .  19.00 —  Roz­
m aitośc i .  J9.20 —  K o m u n ik a t .  19.30 —  
O dczy t.  19.55 —  K o m u n ik a t  ro ln iczy .

- ,'Ś0J)0 —  O dczyt.  20.30 —  T ra n sm is ja ,  
konćeiifcu. 22.00 —  S y g n a ł  czasu. 

Czwartek 4. 10.
16.40 —  K o m u n ik a ty .  17.L0 —  S k r z y n k a  

pocz tow a.  17.35 —  O dczyt.  18.00 —  A u ­
d y c j a  l i t e r a c k a .  19.00 —  Rozmaitości.
19.30 —  O dczyt.  19.ą5, —  K o m u n ik a t  r o l ­
n iczy .  20.05 —  Odczyt, 2(180 —  K o n c e r t  
m u z y k i  k a m e r a ln e j .  22.00 —  T ra n s m is ja  
m u z y k i  ta n ec zn e j .

Piątek 5. 10.
16.40 —  K o m u n ik a ty .  17.10 —  "Wykład.

17.35 —  O dczyt.  18.00 —  K o n c e r t .  19.00
—  R ozm aitośc i.  19.20 —  K o m u n ik a t .  
19.JO —  O dczyt.  19.55 —  K o m u n ik a t  ro l ­
n iczy.  20.15 —  K o n c e r t  sym fon iczny .
22.00 —  S y g n a ł  czasu. 2‘i ‘.30 — - S k r z y n ­
k a  p o cz to w a  w  j ę z y k u ,  f ra n c u sk im .

Sobota 6. 10.
16.40 —  K om un ika ty ' .  17.10 — S k rz y n k a  

p o c z to w a  d la  djŚMi. 18.00 —  T ra n s m is ja
I n a b o ż e ń s tw a  z O s t iv j  B r a m y  w  W ilnie.

19.00 —  Rozm aitośc i .  193Ó —  O dczyt.
19.55 —  K o m u n ik a t  rolniótży. 20.05 —

i, O d czy t .  20.30 —  K o n c e r t  w ieczo rny .  
'.••§2.00 —  S y g n a ł  czasu. 2AS0 —  M u z y k a

Rozmaitości.
(:) Sen na szynach  kolejowych.
Niedaleko od stacji kolejowej S a r ­

nowa, pow. rawdekiego, zasnął na  to- 
rzc 6-Ietni chłopiec E. Bandulet. Na 
nieszczęście  w  tym  czasie prze jeżdżał 
pociąg, k tó reg o y k o ła  obcięły chłopcu 
stopę. M aszyn is ta  zapóźno spostrzeg ł 
chłopca i nie zdołał za trzy m ać  pociągu.

N akładem  i d ruk iem  K . Mi. rki, Sp . W yd. 
z ogr. por. w M ikolow i .
Redaktor odpowiedzialny :

Mieczysław Łączkowski w Katowicach.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

Dnia 17. w rześn ia  rb. na ry n k u  pod­
czas ta rgu  w MiKołowie zgubiła p. 
F ran c iszk a  K rupow a z M ikołowa ul. 
g ó r n i c z a  nr. S pugilares czarno  - skó­
rzan y  z g o tó w k ą  130 zł.

K w ota  sk ładała  się z 2 b ankno tów  
50 zl., 1 bank. —  20 zł. i 1 —  10 zł.

Znalezioną go tów kę u p rasza  się od­
dać w biurze Miejskiego U rzędu  Poli­
cy jnego  na M agistracie —  pokój nr, 12 
w zględnie  poszkodow anej.

V  O D P I S .
S ta ro s tw o  w  P szczyn ie  

L. W . ljB31 
; jU j jP s z c z y n a ,  dn. 14. w rześn ia  1928 r. 
D o tyczy : P ro śb y  sk ładane 
bezpośrednio  do M inister­

s tw a  Spr. W ojskow ych .
Do

P. P. B u rm is trzó w  i Naczelników Gmin 
- n. w  sowiecie.

Do M. S. W ojsk, w p ły w a  bezpo­
ś re d n io  od p e ten tó w  znaczna  ilość 
próśb do ty czący ch  odroczeń s łużby 
w ojskow ej,  p rzedw czesnego  u r lo p o w a­
nia, przesunięcia  te rm in ó w  wcielenia, 
zezwoleń na o trzym an ie  paszportów 
zagran icznych ,  zwolnień od po w szech ­
nego obow iązku  w ojskow ego , z ty tu łu  
ubiegąnia się o o b y w a te ls tw o  obce, ze- 
z w o l ń  na w stąp ien ie  do Fr. Legji C u­
dzoziem skiej itd.

P ro ś b y  te w  w iększości w ypadków ' 
nie poparte  żadnem i dokum entam i nie 
mogą- ze w zg lędów  formalnych u z y ­
skać  rozs trzygn ięc ia  w  M. S. W ojsk, 
i M. S. W ew n . zm uszone jest te p ro śb y  
odsy łać  do podległych sobie w ładz  
wmjskowych w zględnie  w ład z  adm ini­
s tracy jnych , celem dokładnego zb a d a ­
nia s tanu rzeczy .

P ro c e d u ra  ta wr zależności od sp ra ­
w y  i oddalenia danego urzędu w o jsko­
w e g o  lub cyw ilnego  od W a rs z a w y ,  
t r w a  często  kilka tygodni, co nic 'e ży  
w in teresie  peten ta  i p o w o d u je ’$kładą‘- 
nie przez  niego now yph próśb, a n aw e t  I

i in terw encję  osobistą, zw ią zan ą  z b ez ­
ce low ym  zupełnie p rzy jazd em  do M 
S. W ojsk.

• W  zw iązku  z p o w y ższem  podaję do 
wiadomości, ż f  w szys tk ie  p rośby  skie­
ro w an e  p rzez  petentów' bezpośrednio  
do M iniste rstw a Spraw W ojsk, będ ą  
zwTacane peten tom  bez rozpa trzen ia  z 
nadmienieniem, że prośby do M. S. 
Wojsk, należy  w nosić bezw zględnie  za 
pośredn ic tw em  w łaśc iw ej P. K. U.

O bow iązk iem  P . K. U. będzie roz­
patrzenie  wniesionej p ro śb y  o ile z a ła ­
tw ienie  jej będzie p rz ek ra cza ć  kom pe­
tencje P. K. U. — skierowmne do w ładz  
p rze łożonych  do decyzji.  .

Jednocześnie  nadm ienia się, że ro z ­
p a try w an ie  i badanie  próśb d o ty c z ą ­
cych  odroczeń  s łużby  wmjskowej (je­
dyni żyw icie le ,  kicrowmicy odziedzi­
czonych  gospodarstw ' rolnych, ucznio­
w ie, studenci, duchowmi, te rm inu jący  
w  rzemiośle), należy  do w y łączne j  
kom petencji w ład z  adm in is tracy jnych
I. instancji.

S t a r o s t a  
W' z.

(—) Dr. Riess.

P o w y ż s z e  podaje się do ogólnej 
w iadomości.

M ikołów, dnia 26. w rześnia  1928 r. 
M agistrat 

B iuro wojskowTe.^v  
(— ) D rzazga  \V z. burm istrza .

O D P I S .
Komisja p rzep ro w ad za jąca  w ' , lipcu 

b. r. licencjonow anie buhaji i kozłów  
w powdecie pszczyńskim , uznała  za 
zda tne  do rozpladm ania  buhaje i koz ły  
w poszczególnych gm inach, y /edług 
podanego niżej ogłoszeńia’v‘-’ •"!

Równoczesni-e za rządzam , ażeb y  
P . P . B u rm is trzo w ie  i Naczelnicy  gmin 
w  powdecie ogłosili n a ty ch m ias t  w' 
swojej gminie te buhaje k tóre  zos ta ły  
uznane za. zdolne, (oraz p rzes trzegali  
w łaścicieli buhaji nielicencjonowmnych, 
że w' razie p rzy jm ow an ia  k ró w  obcych 
do buhaja nielicencjonow anego, będą  
karan i za n a ru szen i^ p o s tan o w d eń  § 17 
rozporządzen ia  policyjnego z dnia 23. 
Ił. 1912 Dz, M. R. O. nr. 1, poz. 211

P szczy n a ,  dnia 1. wrzikśnia 1928 r.
S ta ros ta .  Dr. Zaleski.

W Mikołowde d w a  za licencjonow a- 
ne buhaje posiada p. B ran d y s  Józef, 
o raz  jednego p. Lubina Jan, a kózła p. 
M andecka Jadw iga .

P o w y ż s z e  podaję ;się niniejszem do 
wdadomości i p rzestrzegan ia .

M ikołów, dnia 27. w 'rześnia 1928 r. 
M agistrat 

(— ) D rzazga , w' z. burm istrza .
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Samodzialającc środki do prania
używa się dziś chętniej we w szystkich państwach kul­
turalnych niż proszki mydlane. W yższe zalety  m etody  
prania chemicznego (samodziału j ącego) nad mechanicz- 
nem (przez tarcie) znane są dzisiaj każdej gospodyni. 
Przedewszystkiem  niedopuszczalne jest tarcie delika­
tnych tkanin, gdyż przez to niszczą się włókna.

Sam odziałającv środek do prania posiada jeszcze 
jednak i tę zaletę, że bieli równocześnie, nie zawiera­
jąc szkodliw ych kwasów. Bielenie następuje w  ten  
sam sposób, jak  bielenie za pomocą promieni słonecz­
nych. Specjalnie na naszym  terenie przemysłowym, 
gdzie nie zawsze jest możliwem bielenie na słońcu, sa- 
modziałające bielenie ma swoją specjalną zaletę nieza­
leżnie od czasu i oszczędności pracy.

Lecz jak  przy zakupnie mydła i proszku m ydlanego  
zaleca się również ostrożność przy zakupnie samodzia- 
łających środków do prania, gdyż i  w  tym  w ypadku  
znajduje się na rynku bardzo dużo towaru bezwarto­
ściowego. Żądajcie w ięc wszędzie

A L B O R I L
sam odziałający śro d ek  do prania,

który pod ścisłą fachową kontrolą wyrabiany jest w  na­
szej fabryce i dzięki tylko kilkudziesięcioletniem u do­
świadczeniu, stale udoskonalony, daje wam gwarancję, że 
pod względem  jakości nabywacie produkt niedościgniony.

♦ <t\
^DALi.J  1926 _vb


